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W spomnienie historyczne

o  n l r a z a c l  z  l a j H a i E i e j s z f c l  c z a s ó w
przedstawiających

r y s y  Z b a w i c i e l a .

ID o k o ń c z e n i o).
4. Pom iędzy trad y c jam i, odnoszącemi się do rysów 

tw arzy i postaci Zbawiciela, p r o s o p o g  r a f i e  stoją na 
piewszem miejscu. Zajm ują się one w najdrobniejszych 
szczegółach kwestyą, jak  Zbawiciel wyglądał, —  przebija 
w nich  nieraz bardzo wiele najgorętszej i najtkliwszej m iło
ści dusz Jezusow i oddanych; fantazya rozpuszczała tu  n ie
kiedy daleko swe wodze, m alarze jednakże historyczni zna j
dywali w nich zawsze realistyczną podstaw ę do niteczek po
jedynczych, które składali n a  p iękną całość w obrazach.

T aką prosopografią je s t lis t zapewnie n ieau ten ty 
czny, k tóry  m iał nap isać jakiś Lentulus, poprzednik P iła ta , 
do rzymskiego senatu , a k tó ry  m ia ł znaleźć E utropiusz 
w annałach  rzym skich. P ierw szy podał go w łacińskim  
języku św ięty Anzelm  K antuary jsk i (f  1107) w pism ach 
swoich; a  chociaż nieautentyczny, je s t przecież o ty le  wa
żny, że polega z pewnością n a  starszych trad y c jach , które 
zaginęły. M enzeł1), Kugler*), Hofm an*) tw ierdzą, że po
chodni on z I I I  „leku, tekst zaś jego oryginalny podaje i 
Eabrieiusz (Cod. Apocr. N. Test. I 301). W  lisrlie tym  
czytam y o C hrystusie: „Homo ąuidem  s ta tu rae  procerae, ; 
specta lilis , '.u ltum  habens renerab ilem , quam  in tuentes pos- 
su n t diligere e t form idare. Capillos re ro  circinos e t cri- 
spos a liąuan tu łum  caeruliores e t fulgentiores ab hum eris 
Yolitantes. discrim en habens in  medio capitis ju x ta  morem 
N azaraeorum , frontem  p lanam  e t serenissim am , cum facie 
sine ru g a  ac m acu la  aliqua, quam  rubor m oderatus renu - 
sta t, N asi e t oris nu lla prorsus est reprehensio, barbam  
habens copiosam e t rubram , capillum m  colore, non longam , 
sed b ifurcatam , oculis variis e t Claris existentibus.“ Mówiąc 
dniej autor lis tu  o cudownym  uroku, jaki rozlewał się z twa- ; 
rzy Jezusowej, opowiada: „straszliw ym  je s t,C h ry stu s , kiedy : 
gani; łagodny i słodki kiedy upom ina; swobodny, ale po
ważny. N igdy m e widziano Go śmiejącego się, ale widy- i 
wano często plączącego; postaw a Jego  prosta, ręce: i ra- j 
m iona wspaniale. W  rozmowie je s t um iarkow any i skro- j 
m ny, w ogóle cudowny, najpiękniejszy ze wszystkich synów 
ludzkich.1'

Nieco odm iennie przedstaw ia go J a n  D am asceń
ski ( t  760) w liście do cesarza Teofila (de imagin.), 
w którym  powołując się na starożytnych autorów pisze: 
„postaw ą był On wielki i w spaniały, m ial zrośnięte powieki, 
piękne oczy, wielki nos (epirriuos), wlos krużowaty i czarną

i Christl Symb. I, 176. — s) Gesch. d. Mai. T, 14. — j
*) Apokryphen p. 292. j

brodę. P leć  m ia ł żoltobrunatną, jak  ziarno pszeniczne 
(sitohrus), podobnie jak  M atka Jego, głowę nieco naprzód 
w ysuniętą.11 Podaje on też w notatce, że cesarz K onstan ty  
W ielki kazał sobie zrobić obraz C hrystusa  w e d l e  p o d a ń  
s t a r y c h  h i s t o r y k ó w :  „p raestan ti s ta tu ra , confertis 
snperciliis, renustis  oculis, iusto naso, crispa caesarie, sub- 
c u m im  eleganti colore, n ig ra  barba, triticei coloris, r u ltu  
pro m atern a  sim ilitudine, longis digitis....11

N ajważniejszą ze w szystkich prosopograłii podał h is to 
ryk Niceforus (żył w pierwszej połowie X IV  w. w Caro- 
grodzie), który z wielką skrzętnością i podziwienia godną 
pilnością zebrał wszystkie starsze legendy i historyczne po
dania, m ianowicie z Euzebiusza, Teodoreta, J a n a  D am a
sceńskiego, zestaw ił najdrobniejsze szczegóły i w cały tak  
utworzony obraz włał ducha wielkićj miłości i dziecięcego 
oddania się Zbawicielowi. „TJt ex antiąuis*) descriptioni- 
hus accepiinus, figura C hristi ta lis  fuit: form osa species 
corporis fuit; s ta tu ra  septem  in teg ras SDithamas excepit; 
oapillum h ab u it nonnihil flarescentem , non densum , ct in  
ex trem a parte  a liąuan tu lum  orispum; supercilia nigra, non 
m ultum  curva, nec sine in te rra llo . oculos fulvos, qui no- 
m in an tu r charopi (m ilutkie), non lusciosos, nu lla  deiorm i- 
ta te  insignes, non ragatos; naso erecto; barba flara,, non 
prolixa; capilli re ro  capitis prolixi fuerunt, quia inm roM u 
no racu la  au t um us ihominis m anu  tonsi fuerunt; collurn 
le r ite r  in£exum  fuit, ne prorsus erectum  incederet; color 
faciei subfuscus tritico  similis; facies non rotunda, sed jju a - 
lis fuit m atris, aliquan tu lum  dem issa paa la lum  m b e sc i^ ? *  
e t ru ltu s  ipse signifioabat hom inem  in telligentem  et mores 
g ra łe ś  et placidos e t p iane ab iracundia alienos. P ro rsus 
au tem  e ra t purissim ae m a tri suae sim ilis.11 W  pojedyńczycli 
w yrażeniach przypom ina się tu  J a n  D am asceński; że jed
nak wiecej tu  je s t szczegółów, dla tego należy przypu
ścić, iż m iał N iceforus inne jeszcze, starsze, dzisiaj już n ie 
znane źródła pod ręką, i z tego względu oddają m u histo- 
rycy pierwszeństwo przed Ja n e m  D am asceńskim . Opis zre
sz tą cały odpowiada bardzo obrazowi edesseńskiem u. Ni- 
ceforus nadto, powołując się n a  podobieństwo P , Jezusa  do 
M atki Boskiej, przedstaw ił jeszcze wyraźniej rysy  i postać;. _ 
Zbawiciela, skreśliwszy obraz Jego M atld wedle podań s ta 
rożytnych. „M arya, mówi on, b y ła  we wszystkiem  skro
m n a  i poważna, m ówiła bardzo m ało i tylko to, co było 
koniecznie potrzebne; b y ła  bardzo cicha i dla wszystkich 
pełna szacunku. Postaw y b y ła  średniej, chociaż tw ierdzą 
niektórzy, że by ła  więcej jak średnio wysoka. Ze wszystkimi 
m ów iła śm iało i otwarcie, bez uśm iechu, zaw ahania się i bez 
porywczości. Twarz Je j by ła  b lada, włos jasny , oczy prze
nikliwe. Powieki by ły  zgięte, czarne, nos dość długi, u sta  
świeże i pełne wdzięku, kiedy mówiła; tw arz nieokiągła, 
podlugowata; ręce i palce dość długie. B yła bez pychy, 
bez przesady, a praw da przebijała się w Je j wystąpieniu. 
Suknie nosiła naturalnego  koloru; ze wszystkiego jaśn ia ł

*) Tłomaezenio Langego,_



boslri urok*). W opicie ty m  zgadzają się najzupełniej I 
Cedrenus (Hist. com peud. t. V II) Ii X averius (liist. Chri- 
sti), z k tórych  pierwszy mówi: „E ra t s ta tu ra  mediocri, 
suhfusćh, fnłyo crine, oculis fu lris e t mlćfiocribus, m agno 
snpercilio, naso m ediocri ac digitis longis, te s t®  am plexa- 
b a tu r  nulło colore fcinctos;“ d rijf i zaś: „M aria fu it medio- S 
ćris s ta tu rae  triticei coloris, extensa tacie; oculi ejns m agni 
e t wekgentes/ad caeruleum , capillus ejus aufeus. M ainis > 
e t digiti ejuslongi, pulcra form a, in om nibus proportionata ."

5. Tej tradycyi trzym ali się m alarze od najdaw niej- j 
szych czasów, a najnowsze badania wykazują, że Kościół 
starożytny wierzył w to, iż obrazy C hrystusa sięgają Jego 
czasów7. Już  Ireneusz (w końcu I I  w.) opowiada, że P iła t  
m iał obrazy C hrystusa m alow ane i z kruszcu Lmp, które 
przejel, potem  G nostycy. Prawow ierni bow iem 'chrześcianie ■ 
nie by li zrazu zwolennikami obrazów, obaw iają^ się podoj- ( 
rżenia, że naśladują w te in  pogan i zbliżają się do nieb; 
dla tego unikali m alarzy i snycerzy, a naw et do chrztu ich 
nie p,Wypuszczali._ 'Chodziło tu  widocznie o wyższe interesu, 
aniżeli o in te rśś sztuki — o czystość w iary i obj7cząjów, 
i tym  względom m usiała  ustąp ić  sztuka i ograniczyć sic 
n a  kolo pogan i niewiernych. Ztąd też T ertu lian  zarzucał 
malarzowi „jĘcrmogenesowi, który popadł w błędy  gno- ! 
styckie, że Zbawiciela wziął za przedm iot swojej sztuki. i 
IV tern kole pow stał też obraz Zbawiciela, który cesarz 
A leksander Sewerus (2 2 2 — 235) postawił w L arariu m  swo- 
jem  obok Apoloniusza z Tyauy, A braham a i Orfeusza. Jak  
zaś poganiu'Xwryksztułooiii węystawiali sobie C hrystusa, to j 
pokazuje m ozaika z 1IL wieku, przechowTana w7 w atykań- 

;)gkiem Muśeo cristiano.
Od czasów7 K onstantego W . poczęli chrześcianie u b ie 

gać się Jza obrazam i K onstan ty  sam  kazał postawić w7 miej - 
scu publiczneni!:.statuę, przedstaw iającą Zbawiciela. B iskup 
Euzebiusz ( f  340) mówi także o m alow anych obtazaclfC hry- 
ąt^jsa, a śwr. A ugustyn ( f  40 3 j stw ierdza w7 dziele sjvojem i 
dc cm td te  D ci (II, 4), że by ły  wówczas iuż rozpowsżecb- > 
niege. O tych obrazach nie m am y bliższych szczegółów; 
to jednak pewna, że nie od razu sztuka chrześc. wzbilaysię 
na wyżyny, na których ją  dzisiaj uw ielbiam y. Przez długi 
czaŁ ngsiła ona na sobie znam ię pogańskiej starożytności. 
N a js ta rsze 'p las ty czn e  głowy C hjystusa  przypom inają bardzo 
żywo Apolma pityjsluego i rzym skie sta tuy . Żc jednakże 
i w tenczas już odczuwał duch chrześc., iż inne są sfery 
c h rz e sS  sztuki, tego dowTodzi h isto rya o greckim  m alarzu, 
k tórą przytacza Niceforus: „Q uum  pictor ąu idam  pingere 

aS alt atorem  secundum sęim ilitud inem  Jo v is  praesum pslssej^  
areĘicta est m anus ejus, ijuam  san ay it G ennadius.“

Specyficzni71 cbrześciański wryi;az m ają cudowrne obrazy, 
t. z. oj b r  a z y-j ‘ b g a r  a, L u k a s z a  i W  e r  o n i k i, k tó
ry in przypisywano początek nadprzyrodzony i które liazy- 
waiujjjdła tego iinaginesfbion m anufactae. Jeden  z takich 
cudow:nych obrazów dostał się z K am ulii w K apadocyi 5-74 
za panow ania Ju s ty n ian a  m łodszego do Ćarogrodu; praw do
podobnie ten  sam, k tóry  później (G13.I H erakliusz nosił ze 
sóbą jako palladium  wr wojnie przeciw Persom . In n y  taki obraz 
pokazywał w r. 5*78 wódz Eilipikus przed bitwrą z Persam i 
wojsku, alty m u dodać 'odw agi. Trzeci taki obraz na .ceg le  
wyciśnięty przechowywano jako świętość w Hi era polisy zkąd, 
w edle-św iadectw a Zonarasa ( t  1118. A nnal. lib. X V I c .2 S 9  
przez cesarza:-' N ictfora Pokasa (963) do Carogrodu prze
niesiony został. Obraz ten znaleziono rzeczywiście w Ilie- 

• 'iapo lis wyciśnięty na glinie wypalonej (en keramo), a Zonaras 
w a go bierpu kai tajon ektypoma. — Obrazy A bgara i W e

roniki przedstaw iał)' tylko tw arz sam ą, zaś o.brazy Łukasza 
twarz w połączeniu z korpusem . Kopie tych obrazów7 wnet 

|§ ię  rozm nożył), a wspomina o n ich  Pap. Grzegorz I I  (około

') h i s t f r ę c c l .  Ii, 23.

726) w piśm ie do obrazoburcy cesarza Leona I I I  Izauryj- 
czyka. Przez te  kopie dostał się też do K ościoła łacińskiego 
syryjski i b izan tyńsk i typ  obrazów C hrystusa, k tó ry  jest 
uprzywilejowany w greckim  Kościele, gdyż łacińskiem u są 
wlafeiwe przeważnie obrazy W eroniki, czyli Kudaria D o
mini. Papieże przem aw iali przedew szysikiem  za obiazam i 
C hrystusa „secundum  im aginem  A bgari,“ gdyż te  nosiły 
n a  sobie zgodnie z t. zw. obrazam i Lukaszowem i i z n a j
starszym  typem  mozaikowym znam ię starożytnej o ry g in a l
ności. — W iadom ości o obrazach cudownie pow stałych się
gają do drugiej połowy V I wieku, a w legendzie A bgara 
widzieliśmy, jak te  legendy głębokie i tajem nicze w liisto- 
ryi zapuściły korzenie, jak się rozrzucały w coraz to no
wszych opowieściach i dodatkach, na które składały  się i fan- 
tazya poetyczna i pobożność, połączone ze świadomością, że 
niedościgłą je s t sztuka n a  tem  polu, że m ajestatyczną i pełną 
uroku jest twarz Zbawiciela.

P iękną  też je s t sia ra  legenda opow iadająca,-|eŁukasz ś. 
b y ł m alarzem  i że z pod .jego pędzla wyszło k ilka obrazów 
Nąjśw. P anny , obok nich zaś jeden obraz P. Jezusa . K o 
ściół o tej legendzie nic nie orzekł, jak o wielu podobnych 
rzeczach, nie dotykających ani dogm atu, ani nauki m o ra l
nej, to-jednak jest pewnem , że obok wielu obrazów7 M atki B., 
k tóre przypisują -się, św. .Ewangeliście, istn ieją także stare 
obrazy C hrystusa, przedstaw ione w duchu pierwotnego typu, 
przypisane św. Łukaszowi. K ilku Ojców Kościoła popiera 
ięś-tradycya. W  życiorysie Teodora S tudites opata, gorli
wego obrońcy czci obrazów ( f  326), w spom ina uczeń jego 
M ichał o pięknym  obrazie Zbawiciela, k tóry  m iał Łukasz 1  
malowmć; to samo pow tarza Sym eon M ctafrastos i później' 
jeszcze doktór anielski św. Tomasz z Akwmu (part. IT1 tlieoł. 
ąuaest. 35 a. 3. I m  O sta tn i nazyw a obraz Zbawiciela, znaj
dujący się, w7 kaplicy lateranęńskięj przy scala santa, dzie
łem  ;św. Łukasza; Papież zaś Grzegorz IX  położył n as tę 
pu jący  pod nim  napis: „Hoc in sacello Snlwatoris nostri 
effigies, a B. Ijęica depicta, yeneratione tam  dobita rpuim 
dewota custod itu r.“ — W  X IV  wieku s ta n ą ł w obronie au 
tentyczności obrazu św. L ubasza (Ńłęefąr, , a imiu Świętego 
tak  z re sz tą ' 'wnet zrosło si<f ze sżłftiką m alarstw a z powodu 
tego obrazu, że. związki m alarzy, zawiązane w Rzymie i in 
nych wioskioh m iastach, a w Pradze od r. 1318, św7. E w an
gelistę obrały sobie za patrona.

6. Do tych cudownych obrazów Chrystusa, o których 
mówimy, należą obrazy t. zwT. IV e  r  o n i lc i ,  przechowywane 
w7 llzym ie jako relikwie. P oczątek  obrazu św. W eroniki 
objaśnia tra d y c ja  w7 ten  sposób: Pobożna pewna niew iasta 
s ta ła  przy drzwiach, kiedy Zbaw iciel przechodził ulicą, idąc; 
n a  K alw aryą i podała upadającem u pod krzyża ciężarem  
cbustkę^aaby  o tarł n ią  twarz Swoją, krwią i potem  zlaną. 
Zbawiciel wszechm ocny wycisnął n a  tćj chustce rysy  tw a
rzy Swojej i oddał ją-niew ieście jako n a g ro d ę /z a  okazany 
dowód m iłości? Podobnie opowiadają „A cta S ancto rum “ 
pod d.;,4 lutego: „K iedy Zbawiciel 6 ®  krzyż n a  śm ierć,

! podała Mu m atrona jerozolimska, W eronika] zasłonę/.swoją: 
z glow yj aby o tarł sobie pot i krew:. C hrystus oddal jijj 

\ chustkę, a n a  znak miłości cfdbisnąl n a  niej twarz Swoją’*: 
To sam ą mjfśl oddaje hym n sta ry  kościelny:

Salwę sancta  facies nostri reclemptoris,
In  qua n ite t species divini splendoris,
Im pressa  panniculo n i\e i candoris 
D ataąu e  Veronicae signum oh am o rs.

/ ' 'tc Ę ft  podania pojedynczego rozwinął się z e.fasem 
cały cykl legend, które zebrał w7 X II I  wieku Biskup ge
nueński Jacobus a  V óragine w7 swojej „Legenda aurea.“ 
Wszystkieęjrtii. legendy w7 tem  jednem  się zgadzają, że istnieje 
prawdziwy obraz C hrystusa n a  chu.śt^& cudem  wyciśnięty 

[ i sani -cudowny, że posiadała go W eronika, k tóra za cza- 
I sów7 Tyberyusza do Bzy m u go przyniosła.
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Tych chustek św. W eroniki] jest kilka we W łoszech; 
„A cta S ancto rum “ (pod dn.-V4ylutego) w spom inają o nich 
we Brancyi, H iszpanii i Niemczech, a n a  poparcie zdania, ! 
że ich je s t więcej, powoływano się n a  to, że c h u s tk aś . W e
roniki by ła  złożona (poczwórnie, jak w ogóle w Rzym ie lud 
utrzym uje) i że na każdym  kaw ałku odcisnął się obraz 
Zbawiciela. Obrazów tych sw. WeroniKi pokazują dwa 
żnekyodzaje: C hrystusa bolesnego i wolnego od boleści, a oba i 
uważa s ta ra  tradycya za autentyczne, u trzym ując, że n a  } 
drugim  obrazie spokój' i piękno zam ieniły się sam e w tor- I 
tu ry  i holeśl?A ^» j '

C hustka św. W eroniki, znajdująca się w R zym ie w ko- | 
ściele ś. 1’iotra, by la od wieków przedm iotem  długich i g run 
townych badań . -Najstarsze świadectwa, odnoszące się do 
tego obrazu, zawdzięczamy Jakobow i G nm aldi, k tóry  zebrał 
je  z polecenia Pap. Paw ła V (1605). Już w r. 705 po- j 
s taw ił Papież Ja n  VII w kościele św. P io tra  przed kaplicą i 
M atki Boskiej tabernaku lum  dla chustki św. W eroniki, tu  ’ 
już od daw na przechowywanej. Papież Mikołaj IV  nazyw a 1 
w r, 12-90 obraz święty: „dom ini sui pretiosissiim  ru itu s  
imago, (juam Verom eam  lidelium  vox com m unis appella t.“ j 
Późniejsi Papieże, jak  U rb an  V (f  1370) i Sykstus IV  
(w bulli z r. 14t>2) nazyw ają tę  relikwią wyraźnie suda- 
rium  S ah a to ris  nostri. W r. 1606 przeniesiona ona zo
sta ła  uroczyście do nowego kościoła św. P io tra  i tu  je s t j 
um ieszczona w obrazie m arm urow ym , przedstaw iającym  śtą 
W eronikę, z następu jącym  napisem : „SafjjSfcfis im aginem  
T eronicae sudoris exceptam  u t loci m ajestas decenter cu- 
stod ire t U rbanus V III  P on t. Max. m arm oreum  signum  et i 
a lta re  addidit condotorium  ę* trux it e t o rnavit.“

Nie jako dzieło sztuki, lecz jako relikwią przechowy- j 
wano w Rzym ie chustkę św. W eroniki już w wieku VII.
Be n a  niej tw arz Zbawiciela je s t krwią oblana, dla tego 
obrazy W eroniki bolesne są _ autentyczne i tym  też pier- j 
wszeństwo przed innnem i oadać n ak ż y . To tylko je s t dzi
wne, że obrazy św. W eronild w ogóle bardzo późno się po- s 
kazały, bo dopiero w X l \ r wieku, — zrazu, jak  G rim m  zau- > 
waża, bez cierniowej korony i bez w yrazu cierpienia, pó- \ 
zniej bez korony, ale z kroplam i krwi, z czoła i ócz sply- i 
w ającem i (jak w obrazie H ans B urgkm aira ,' ucznia Litirera),
W obrazie Zeit-bluma (1495) C hrystus m a koronę, a twarz 
bolesną. A lbrecht D iirer m alował kilka takich  obrazów, Oor- i 
regio jeden, znajdujący się w galeryi królewskiego muzeum 
w Berlinie. Największy, najw spanialszy jednak  ze wszyst- j 
kich jest przedstaw iony n a  chustce cudownej w Rzymie, : 
spoczywający pod wielką osłoną tajem niczości, a  p rzedsta
wiający św ię tą 'tw arz  Zbawiciela w dniu  śmierci, cierniem 
uwieńczoną i kroplam i krwi oblaną. Ten też najwięcej od
powiada świadomości i pojęciu Kościoła

7. S ztuka chrześc. w ty m  względzie i k ierunku rozwijała 
się prawie niezawiśle od cudownych tycli pierwowzorów i nie j 
w idać ich wpływu w jej ciągłym  rozwoju. N a najstarszych 
obrazach Zbawiciela, przechow anych w katakum bach, widać 
w yciśnięte znam ię starego świata? bo przedstaw iają one Chry
s tu sa  jak m łodego A polm a albo M erkurego (up. jako dobry j 
pasterz). Zwolna jednak wydobywała się sztuka chrześcian- 
ska z pod uścisków pogaństw a i sam a tw orzyła sobie ideał i 
Zbawiciela — ideał, k tóry  na'dto -miał służyć więcej .symbo
lizmowi i personihkacyi. K iedy jeszcze w I I  wieku przed
staw iała C hrystusa w płaskorzeźbach, sarkofagach i n a  obra
zach jako m łodzieńca idealnego, na podobieństwo geniuszów ; 
starego świata, odzianego w tunikę faldzistą, poczęła się 
później oglądać za lnsto ryą i historycznego przedstaw iać 
C hrystusa, mianowicie od czasu, kiedy poczęła przedstaw iać 
sceny z Jego życia. 'Tak znajdujem y później (już za czasu j  
K onstan tego  W.) Zbawiciela siedzącego pom iędzy Aposto
łam i, spełniającego dzielą wszechmocy, leczącego chrom ych, j 
niew idom ych, rozm nażającego cudownie chleby, w o d ę  w wino

przem ieniającego wśród wiader i ludzi, albo budzącego Ł a
zarza, owiniętego w płótno n a  k sz ta łt m um ii.

V  czwartym  już wieku widać ogólnnVdążność p rzed
staw ienia nie idealnego, lecz osobistego Zbawiciela z w ła
ściwym Mu boskim koloryuem — i tu  poćzjftb po raz p ier
wszy oglądać się za cudownemi pierwowzorami. Pierwsze 
próby tych obrazów m am y w m ozaikach bizantyńskich, cho
ciaż o prawdziwej sztuce nie m a tu  jeszcze mowy. W yją
tek jedyny stanowi mozaika, przedstaw iająca C hrystusa b ło 
gosławiącego, z IV  lub V  wieku, o którćj twórcy mówi 
K ugier, że zyskał przez n ią nieśm iertelne im ię. W tych 
m ozaikach nie m a ju ż  nic -pogańskiego. Czoło Zbawiciela 
tu  podniesione, wlos przedzielony, gładki, spadający, twarz 
pod łużna— i to nowością jest charak terystyczną tych obrazow. 
Jed n ę  Ś2) najstarszych mozaik widzieć m epna w bazylice la- 
teraneńskiej (z czasfow K onstantego 8 £ S — 337), na której 
'OJląrystus przedstaw iony z dlngą, yćliiulą twarzą, włosem 
skromnie zaczesanym , nadgezolem  przedz;elonym  i brorlą 
przedzieloną; najsław niejszą zaś i najszczytniejszą n a  luku  
trę um falnym  s. Raolo fuori le m ura  w Rzymie. W sam ym  
środku podnosi się olbrzym i obraz Zbawiciela, b łogosław ią
cego prawTą ręką, a w lewej trzym ającego berło. Suknia 
w ierzchnia spływu z ram ion w delikatnych fałdach; powieki 
nad otwartom i szeroko oczym a w ksz ta ltnem  półkolu, nos 
prosty, u sta  zamknię-Ce, słodyczą oblane, włosy i broda prze
dzielone. — Piękny taki obraz z V I wieku posiada także 
kościół śś. K ośm y i D am iana. T u 'C h ry s tu s  poważny, m a 
jesta tyczny , spokojny, urok niebiański n a  N im  rozlany, 
a widać jednak, że osobisty, n a  ziemi żyjący.

Ja k  n a  m ozaikach, ąirzedstawiano Go i na^sfedniowie- 
cznyoli m edalach i pargannnach: m niej lub więcej surowo, 
wrszędzie nos długi, wlos n a  ram iona się spuszczający, a u 
reola świętośni przedzielona trzem a końcami krzyża.

Typ ten  mozaikowy przetrw ał całe wieki; w idzimy go 
ostatecznie w ozdobach m iniaturow ych rękopisów i w pó
źniejszych obrazach z większemi lub m niejszem i odm ianam i, 
ale prawi<j>zawsze 'ten  sam ; dopiero Rafael zakreślił nową 
epokę sztuki w przedstaw ieniu świętego oblicza, m za jego 
podnietą i nayjego liasło  odtworzył duch chrześciański w bo
gatych  postaciach i form ach ideały, w spaniale i odtworzył 
postać i oblicze Zbawiciela, które tak tkliwie i rzewnie prze
m awiają do serca, oddanego Osobie Jezusa .

Zestawienie systematyczne dekretów kośc.,
tyczących się

l i r o  $ . 1  K r z j ż o w e  j . .

( C i ą g  d a 1 s z y).

I'V[. Cseyo p o tr z e b a , a b y  d o s tą p ić  o d p u stó w , p r z y w ią 
za n ych  do  D ro g i K rzyżow ą)?

Odpusty, przywiązane do odpraw ienia Drogi Krzyżowej, 
są te sam e, które są przywiązane do Drogi Krzyżowej w J e 
rozolimie. Tak oświadczył Rap. B enedykt X II I  w konsty
tu c ji  In ter p lu r im a  z 3 marc-a 1727: „Fratrśsf, m oniales 
ac person®  superius m em oratas exąi*citium V iae Crucis 
hujusm udi peragenteś, cle priiJlegiisTek m dulgcntiis etiam  
plenarij.śi sub generali, inu tua ett-reęiproęą-ffem m unićatione 
per Sedem  Apostolicam concessis, vere cum m unicare .e t 
participes fieri, p roptęreaąue f m i f t t  gaudere indulgentiis 
ac priyilcgiis; cjuae Rom ani Pontifices locis śanctis ac il- 
lorum  S tationibus in tra  et ex tra H ierusalem  largiti fue- 
ru n t, perinde ac si exercitium  praedietm n ibidem  perage- 
ren t.“ Jak ie  z itś .o d p u s ty E ą  przyw iązane do Drogi Krzyż., 
tego na pewno oznaczyć nie można, gdyż niektóre zostały 
udzielono ustn ie, a brewia papiezkie i bulle zniszczy! pożar.
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D la tego zakazała św. K o n g re g ac ja  w ym ieniać wyraźnie, 
jakie odpusty do tego ćwiczenia pobożnego są przy
wiązane. „Non p ub licen tu r ex pulpitis au t alia forma, 
m ultoąue m inus sc rib a tu r in  aediculis sive stationibus 
certus et d e te rm in a tu s  num erus indu lgen tia rum , re r ita -  
tem  sire  ex in ad v erten tia  au t aequivocatione, sive ex de- 
wotionis im petu  a lte rari ac confundi.“ 3 Apr. 1731. Do 
tego dodaje uw agę św. Leonard a Porto-M aurizio: „Przepis 
ten  został w ydany słusznie i z wielką oględnością, gdyż 
wśród pożaru, k tóry  wybuchł w św. Grobie za panow ania 
P iusa  V, spłonęły spisy, które podawały pewne i au ten ty 
czne o odpustach  wiadomości, tak  że bez obrażenia p ra
wdy nie m ożna podać liczby odpustów’. N iech to  wy
starczy. by każdy wiedział, że jest ich bardzo wiele i żo 
są wielkie, i chociaż dla siebie sam ego nie m ożna więcej 
pozyskać jak  odpust zupełny, to przecież je s t praw dą, że 
kiedy się je ofiaruje duszom zm arłych, za każdą rażą', ile 
kroć się odprawi Drogę Krzyżową, m ożna się spodziewać, 
że się wielu duszom  dopomoże.1'

Ażeby pozyskać odpusty’, potrzeba, prócz s ta n u  łaski, 
prawdziwego żalu i ogólnej przynajm niej in tencyi pozyska
n ia  odpustów, spełn ien ia trzech warunków:

1) T r z e b a  r o z w a ż a ć  m ę k ę  P a ń s k ą .  „N onest 
necesse recitare sex P a te r  cum Ave ad singulas stationes, 
u t p u ta n t nonnulli, sed sufficit m editari, quantum vis bre- 
viter, passionem  Domini, quod est opus in jm m u m  ad  lu- 
crandas sacras indulgcnłius, e t ju x ta  morem jam  inductu in  
recitare unum  P a te r  cum  Ave ad singulas eruces, ae tum - 
que contritionis elicere." M onita 8. C. Ind . n. 6. Mimo 
tej tak  jasnej decyzyi m niem ało wielu, jak  widać z dekretu  
z 2 czerwca 1838 , że przynajm niej po odwiedzeniu wszy
stkich stacyi winno się odmówić 6 Ojcze nasz i Zdrowaś, 
i d la  tego dala  K ongregacya następujące objaśnienie: „Ke- 
citatio  orationis D om inicae e t angelicae sa lu ta tion is ta m  ■ 
pro unaquaque Y iae Crucis statione, quam  sexies easdem  j 
preces ite ra re  po st absolutas omnes stationes est tan tum  
laudab ilis  consududo  a  nonnullis inducta, m iuim e vero ne- 
cessaria conditio ad lucrifaciendas Yiae Crucis indulgentias, 
u t i  clare aperteąue  declaravit S. Congreg. Indulg . praepo- 
sita  iu adm onition ibus servandis pro Viae Crucis exercitio j 
peragendo, ju ssu  e t approbatione editis tum  C łem entis X II i 
sub die 3 A prilis 1731, tu m  B ened ictiX IV  sub die 10 Maji 
1742.“ I  w zbudzanie aktu żalu przy pojedynczych s ta c ja c h  
je st polecenia godne, ale do pozyskania odpustów nie ko
niecznie potrzebne. \

Co do rozw ażania m ęki P ańskiej podaje P rinci- 
valli nas tęp u jącą  kw estyą, rozstrzygniętą przez Kuiigre- 
gacyą św iętą (n. 477): „An indulgentiae concessae vi- 
s itan tibus Y iae Crucis S tationes datae s in t ob C hristi Do
m ini P assion is m edita tionem  contem plandam  in  genere, an i  
vero taxa tive  pro m editatione illarum  quatuordecim  Statio- 
num , quae a fidelibus generaliter cognoscuntur? S. Congr. I 
respondit: N ega tire  quoad prim am  partem ; A fłirm atire quoad 
secundam . D. 16 F ebr. 1839 .“ Ponieważ tego dekretu nie 
m a wr zbiorze nowym  auten tycznym , dla tego nie uważa j  
go in s tru k c ja  za niewątpliwie autentyczny, ale nie decyduje < 
nic stanowczo, odsyłając do uwagi dawniej uczynionej: „Ex ] 
eo, quod p rae fa ta  resolutio non iu ren itu r  in D ecretis au- j  
tliem icis editionis norae , eadem  u t non existens in  praxi | 
es tliab en d a . N am , u ti au d irim u s ex quodam  officiali S. C. 
Indulg., licet S. C. decreta  in  nova editione om issa non \ 
expresse dec lararerit, non esse authentica , tam en  tu tu m  
non est, hujusm odi decisioncs practice sequi.“ Tu jeszcze i 
i to podpada, że w przytoczonem  powyżej M onitum  S. C. \ 
Indulg . b rakuje Incisum , które znajduje się w starszych 
w ydaniach. Po uwadze bowiem, że do uzyskania odpustów 
potrzeba choćby krótkiej m edytacyi o m ęce Zbawiciela, j 
czytam y tam że: „U ludzi prostych, niewykształconych wy- j

| starcza, jeżeli w jakibądź sposób, jak  tylko mogą, przy- 
> pom ną sobie odnośne cierpienie. W szystkich się upom ina, 
i ale nie zobowięzuje, aby przy każdym krzyżu odmówili je- 
| dno Ojcze nasz i Zdrowaś i wzbudzili w sobie ak t żalu, jak  
J  to zwyczaj uświęcił." (P rin ch a lłi.)
| Zgodnie z tern Inćisum , opuszczonem w najno-

wszem w ydaniu, mówi „R accołta“ z 1877, uznana przez 
dekret św. K ongregaeyi Odpustów z 3 czerwca 1877 roku 
za autentyczną: „przy odpraw ianiu Drogi Krzyżowej niech 
rozważa każdy jak  um ie cierpiienia Boskiego Zbawiciela n a 
szego Jezu sa  C hrystusa," a Schneider (Ablćlsse) dodaje do 
tego: „nie zobowięzuje więc ona, — jak  tego żąda kilku 

i autorów, — aby przy każdej z cz ternastu  s ta cy ij odpra- 
| wić osobną mody tacy ą. Rozważanie m ęki Jezu sa  w ogóle 

już w ystarcza, a więc tein  więcej rozważanie tej lub owej 
1 stacyi, kiedy się wszystkie obchodzi." Już  św. L eonard 
i a  P o rtu  M aurizio py ta  się w swojej V ia  sacra sp iana ta  
j  n. 18: „czy ten  zyskuje odpusty, kto, obchodząc wszystkie 

stacye, rozważa tajem nicę tylko jednej stacy i?" i odpowiada 
| n a  to: „że zyskuje, gdyż podług brewiow papiezkich wy

starcza, jeżeli się pam ięta  przytem  o cierpieniach Zbawiciela."
1 Schneider tlom aczy dalej dekret powyżej przytoczony, że 

to objaśnienie uważa się w Rzym ie jako rada, a me jako 
w arunek, którego niespełnienie m iałoby pociągnąć za sobą 
u tra tę  odpustów.

2) Do pozyskania odpustów w ym aga się z w i e d z e 
n i a  w s z y s t k i c h  s t a c y i ,  przyczem  nie wolno ani je 
dnej pom inąć. K apucyni szwajcarscy przedłożyli św. Kon- 
gregacyi następującą wątpliwość: „lJup. Benedykt X IV  mówi 
w nauce swojej o Drodze Krzyżowej z 16 m aja  1742 pod 
nr. 7: »Jeżeii D roga Krzyżowa znajduje się w kościele, n a 
tenczas nie powinni wierni podczas uroczystego nabożeństw a 
lub Mszy św., albo jeżeli je s t wielki konkurs iudu, wśród 
którego m ogłoby w skutek tego obchodzenia powstać zamię- 
szanie, D rogi Krzyż, odprawiać, gdyż, jeżeli nie m a prze
szkody, powinni chodzić od jednej stacyi do d ru g ie j« Z tąd 
nasuw a się pytanie: czy m ogą wierni w razie wielkiego kon
kursu  ludu, mianowicie kiedy kościół ludem  jest przepeł
niony, zyskać odpusty Drogi Krzyżowej, nie ruszywszy się 
z m iejsca?" N a to odpowiedziała ś. K ongr. 2G lutego 1841: 
„N egatire , absąue speciali indulto . S inguła enim  Sum m o- 
rum  Rontilicum  decreta affirm ant, in te r alias conditiones 
pro acquirendis S tationum  Viae Crucis indulgentiis neces- 
sario reąu iri aliquem  corporis m otum , u t clarius deelara- 
tu m  est ab liac Sac. Congregatione, nem pe: T runseundw n  
esse ab u n a  statione ad aliant, in quan tum  sin it a u tm u l-  
titudo personarum , quae eas ris ita n t, au t angustia  loci, ubi 
su n t erectae." Decr. auth. n. 287.

Bliższe objaśnienia co do tego punk tu  podaje odpowiedź 
św. K ongr. z 23  lipca 1757 n a  dwa następujące py tan ia:
1) Czy przy odpraw ianiu D rogi Krzyżowej potrzeba konie
cznie do pozyskania odpustów  poruszenia ciała  od jednej 
stacyi do drugiej i 2) jeżeli nie potrzeba, jakiej się tu  trzy
m ać m etody? K ongreg. odpowiedziała na i )  n ega tire , na
2) ad m entem , quae in  eo re rsab a tu r , u t E m inentissim us 
P raefectus cum  Becretario sequentem  praeseriberet m etho- 
dum , u t n im irum  pro publico exercitio Yiae Crucis, quando 
pertu rbatio  excitari potest, o b se rre tu r m ethodus a P. Leo
nardo a P o rtu  M aurizio proposita, u t  ridelicet, unoquoque 
de populo suum  locum  tenente, sacerdos cum  duobus cle- 
ricis s ire  cantoribus circum eat ac sistens in  qualibet sta- 
t-ione, ibique recitans peculiares consuetas preces, ceteris 
a lte rn a tim  respondentibus; pro p rira to  au tem  tr ib u a tu r  Epi- 
scopis facultas, praescribendi tem pus pro peragendo dieto 
exereitio opportunum . Decr. auth . n. 210.

Z instrukcyi tej zatem  wynika, że: a) przy p r y w a -  
t n e m  odm awianiu D rogi Krzyż, trzeba z a w s z e  dla po
zyskania odpustów  obejść D rogę Krzyż, od jednej stacyi do
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drugiej; b) tak  samo i przy p u b l i c z n e m  jej odprawia
niu, jeżeli obchodzenie nie wywołuje zam ięszania; c) jeżeli 
zaś trzeba się obawiać zam ięszania, natenczas w ystarcza 
trzym ać się m etody, przepisanej przez ś. Leonarda. W tym  
je d n ak  razie trzeba doradzać przynajm niej ludowi, aby się 
zw'racal do pojedynczych stacyi i zwrócony do nich klękał 
i podnosił się razem  z kapłanem .

Schneider dodaje do tego (loc. oit. pag. 270  n. 2): 
„w nowszych czasach uzyskały pojedyncze dyecezye i cale 
prowineye kościelne indu lt od Stolicy Apost., mocą którego 
m ogą wierni trzym ać się nadał praktyki wiekami uświęco
nej i n ic łaiwo znieść się dającej, że tak przy publicznem  
odpraw ianiu D rogi krzyżow ej jak  i przy prywatnom , zawsze 
pozostają na jednem  miejsGu i zwróceni do stacyi pojedyn
czych, do każdej z nich z osobna klękają i podnoszą się.“

3) Ażeby módz pozyskać odpusty, trzeba odwiedzić 
14 stacyi n n o  t r a c t u .  Sw. liong regacya zapytana, czy 
wystarcza, jeżeli ktoś odwiedzi 14 stacyi jednego i tego 
sam ego dnia, chociaż z m niejszcm i lub większeini przer
wami przy stacyach pojedynczych, odpowiedziała krótko: 
N egatiye (14 grud. 1857 . Decr. auth . n. 385). Ja k  zaś 
ten  przepis należy rozum ieć, w yjaśnia dokret z 16 grudnia 
186U ad 4, kiedy n a  zapytanie, czy odprawiający Drogę 
Krzyż, dostę.pują odpustów, jeżeli n a  krótki czas ją  p rzery
wają, np. aby słuchać Mszy św., przyjąć K om unią ś , spo
wiedź odprawić, a potem  znów ją dalej odprawiają; lub też, 
czy m uszą w tych przypadkach na nowo ją  rozpocząć, aby 
mogli dostąpić odpustów', odpowiedziała: „A flirm atiye ad 
prim am  partem , dum m odo notabiliter e t m oraliter exorci- 
Lum  non in te rru m p an t; negatiye cjuoad secundam , et uleo 
non oportet in his casibus illud ab initio reassum ere." 
Decr. auth  n. 223.

Przez spełnienie trze.eli tych w arunków m ożna dostąpić 
w każdym  czasie odpustów przyw iązanych do Drogi Krzyż., 
naw et w nocy, bo św. hon g r. Odpustów  w ydała 1 m arca 
1819 pod tym  względem jeszcze dekret osobny: „(juum  
Sacrae Indu lgen tin rum  Congregationi dubium  re la tum  fue- 
rit: U trurn  indulgentiae Viae Crucis adnexae u ti ceterae 
possm t noctu  obtineri, opera in juncta  adim plendo? Eadenr 
Sacr. Congregatio rebus ad tru tinam  redactis, maturecjue 
per C onsultorum  vota perpensis, ipsas induigentias aecjue 
Siei ac noctis tem pore lucriDeri posse deDniit, a tąu e  ad per- 
petuam  rei m em onam  in propriae Secretariae regesta  pi ae- 
sens decretum  inserendum  esse m andavit.“ Decr. auth . n. 245.

(Dokończenie nastąpi).

D E K R E T  A. ŚW. KONGKEGACYI.
D e k r e t  K o n g ie g a c y i  św . 0 1 'fic iu m , dotyczący m a ł 

ż e ń s t w  m i ę s z a n y c h  i nakazujący
m a łżo n k o m , k tó rzy  z a w a r li  m a łżeń stw o  m ieszane  

bez d o p e łn ie n ia  w a ru n k ó w  w y m a g a n y c h  p r z e z  K o 
śc ió ł, je ś li s i ę  n a w ró c ą , p r z e d s ta w ić  s i ę  K isk a p o tc i  
i  żądem e zło& yć ręk o jm ie .

M ałżeństw a nńęszane zachodzą u  nas dość często, a ko
ja rzą  się n ieste ty  nieraz z pogardą przepisów kościelnych 
ze strony katolickiej. B udzą się następnie w niejednej oso
bie, k tó ra  K ościoła swego w chwili nam iętności się wyrze
k ła , zgryzoty sum ienia, przystępuje do konfesyonalu i p ra 
gnie napraw ić zgorszenie i z Kościołem się pojednać. Do
tychczas taka by ła praktyka, że spowiedmk, przekonawszy 
się o dostatecznym  zalu i uzyskawszy obietnice co do wy
chowania katol. dzieci, bez wszystkiego pen iten ta  rozgrze
szał. Czy to  w ystarcza? czy wolno tak  księdzu każdem u 
lub  proboszczowi przypuścić bez wszystkiego stronę w inną 
do Sakram entów  św. i pozwolić jej m ieszkać z m ałżonkiem  
here tyck im ? — lub czy tez po trzebna je s t interw encya 
B iskupa?

W  rozporządzeniu, w ydanem  do K ardynała  F ranken- 
berga 13 lipca 1782, Papież P ius Y I zezwolił na przypu
szczenie strony  katol. do Sakr. śś. pod warunkiem , że przed 
spowiedzią przyrzecze wypełnić klauzule, zastrzegane zwy
czajnie w1 dyspensach dla m ałżeństw  m ięszanych i napraw i 
zgorszenie. W  dokum encie tym  nie m a żadnej wzmianki, 

i<że to przyrzeczenie m a być uczynione w obec Biskupa. 
Owoż jego brzm ienie.

Superest mmc de uno adliue punę to loąuendiiin, super quo 
licet 11011 simus expresse intcrrogati, silentio tamen illud prastor- 
'eiindum non crodinius, utpote quod in prasi nimis froąuenter 
possit accidere, lioc scilicet: An contrahens catholicus, postea vo- 
lcns Sacra ni en toru ni pnrticeps ficri, ad ea debeat adnńtti? Ad 
mi od dicimus, dum idem i Ho demonstmbit, poenitere se pecca- 
niinosae'suueconjunctionis, poterit lioc ipsi ccuiiedi, modo a n t e  
confessionem sincere declaret, procuraturum se conwersionem con- 
jugis bmreticai, renorare,śe promissionom de educanda prole in 
rcligione ortliodosa, et reparatnrnm se scandalum aliis fidelibus 
datum. Si tales ęonditiones concurrant, non repugnamus nos, 
ąuominus pars catliolica Sacramentorum fiat particeps1).

Czytam y również w instrukcyi z 30 kwiet. 1841, wy
stosowanej na rozkaz Grzegorza X Y ł do Biskupów w igierskich:

Ceterum quocumquo domum modo mixta liaec niatnmonia 
citra Ecclosiae dispcnsationem et necessarias cautiones, sive per 
passirnm catboliób praidcntiam, sice poram acatliolico ministro 
contracta fuerint: illud Episcopis et parocliis Sancntas Sua ma- 
gnopero conimendat, nt oinm pa^torali sollicitudine catliolicum 
conjugem ad patratae culpae dotestationem congruamąne poeni- 
tentiam opportnne conentur excitare, cumque solcrter addueant 
ad obligationes impleiulas, ąuibus grayissime tenetur, i i lam pne- 
sertim, qnne est do'catliolica unirersae prolis educatione impense 
curanda. Quae si ex roto Ćpntingant, adeoque constet cum re- 
vera resipuisse paratumque esse ad opportunam, quoad valuerit, 

:&candali reparationem, tunc sane poterit ipse Sacramentorum Ec- 
clesiae particeps fleri*).

W iększa część autorów  nowoczesnych przytacza te do
kum entu, lecz nie w spom ina nic o obowiązku odwoływania 
się do B iskupa3). Są jednak  niektórzy, co w zasadzie uznają 
to odwołanie się za kom iczne, gdyż prawTo Kościoła, zaka
zujące zawierać m ałżeństw a z heretykam i, uwzględnia gló- 
wnie niebezpieczeństwo odpadnięcia od wiary, grożące s tro 
nie katolickiej, a  tylko przełożeni ducliowm m ogą rozstrzy- 
gacfco ile to n iebezpieczeństw o 'jest rzeczywistem. 1’owód, 
dla czego zastrzeżony je s t sąd i decyzya władzy duchownej, 
zachodzi i tu ta j w naszym  przypadku, dla tego należy od
woływać się do Biskupa, aby osądził, czy rękojm ie, w ym a
gane przez Kościół, rzeczywiście zostały złożone i czy s tro 
nie katolickiej nie grozi niebezpieczeństwo bliskie u traty  
wiary Takie je s t zdanie K ardynała  A lb itius4), K ardynała 
P a llav ic in i6) i M gra F e ije6).

Zdam e to, potwierdzone w niektórych indultacli ś. Offi- 
ciu rn7), nowrą otrzym ało aprobacyą w reskrypcie, przesianym  
do w ikaryusza apost. w B om bay pod dn. 12 m arca 1881, 
który te raz  dopiero w najnowszym  poszycie A cta  S . Seclis 
(fasc. VI yol. 16) został ogłoszony. R eskrypt ten  brzmi:

J) Apud Synodicum Belgicum  t. I I  p. 67, et affld Moser A r  
impedimciitis inatnmonii, Deerota ac derlnrationcs SS. PP. XI. 
pag. 170. — 3) Apud Eeije, Ae matrimoniis mixtis Disscrtatio 
pag. 260. — 3) I I (y  Ideologia ad usuw Seminarii Mcchliniensis, 
T racta tus de matrimonio a  P2; Gary- Compendium Theologiae mo- 

j ralis tom. I I  n. 8o0 ąuaer. 10°. — *j b e  inconstantia in  fide 
| c. XXXVI n. 2 $ |  sq. — s) Ibid. n. 238. — °) De impedimen- 

tis et dispensationibus matnmonialibus n. 573. — ’) Czytamy 
w niektóry,,li indultacli: „Dispensandi, u t  lićito possiat matrimóiiimn 
contraliero.... et si jam  contractum  luerit in eodem licito mancre, 
praescrip ta  tam en condit.one de utriusque sexus prole catholice edu- 
canda, e t oninino curando, u t perieulum penersionis a parte ca- 
tholica amoveatur, quae omni studio acatholicae partis conrersionem 

j eurare debet."
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R ESC B IPT U M  
nd  Y icam um  apostolicm n B . quo m n n iłu r  eos, qu i m atri- 
m onia  m ix ta  contraxei}unt absque Ecclęsute conscnsu, de- 
berc E p iscopum  adirc p ro  canlion&t (landa de amovendo  

pericu lo  sa h d is  aeiernae a  se et a sua  p m W Sa  
Emmentissimi ac Beverendissimi Domini S. JL .E. Cardi- 

nales contra haercticam pravitatem Goneralcs Impiisitores in 
Congregationc General i liabita Feria IV, lig  9 vertentis monsis 
Martii, lectis litteris Amplitudinis tnae, quibus Emo Card. l ’ra>- 
fecto S. Congrog. dc Propag. Bido refcrebas, Te in quadam ad 
Clerum tnum Instructione omnibus presbyteris c-uram animarum 
exerceutibus prscscripsisse, no jjaonjngtgj qui do suo matrimonio 
m.xto clandestine inito dolentes et poenitcntes i/pęoncil ari Deo 
desiderant, monere omittant do necossitato obtinondi ab EpiscojSS 
dispensationcm, ut matrimonio suo, ralidc (inidom sod illicito 
contracto, in posterum uti licite yaloant; hanc rero praescriptio- 
nom nonnulis Missionariis ocęnsioncm dedisso dubitandi utrum 
liujusmodi obligatio a Te nnponi potuerit: rc diligentei- et ma
turę porponsa, Instructionem ita dećlarandam a Te essejfceusuo- 
runt, nempc: Oportorc ut a praefntis conjngibus Ecclosiac cujus 
sanctissima lcx yiolata est, satishat, oidemque cautiones dc po- 
riculo salutis aeternae a śe; ot a- sua prolc amovondo in joro  
etam i externo  praestentur, atque lioc iine rocursum ad Episco- 
pum postulari.

Haec dum Amplitudini Tuac significo, impcnsos animi moi 
sonsus eidem testątos rolo, cni fausta omnia a Domino precw 

Amplitudinis Tuac addictissiinus uti Frater,
P. Card. C a t  a r  i n i .

Komae, 12 martii 1881.

Piśmiennictwo kościelne.

Ks. Stagraczyński, proboszcz w Wonieściu, wydał zapowie
dzianą już dawniej część I I  N a u k  k a te c h iz m o w y c h  — o przyka
zaniach. Jak pierwszą tak i drugą część witamy z radością i z uzna
niem dla szan. autora. Nie mamy pod ręką nauk ks. Sckuena, z których 
korzystał ks. Stagraczyński, jak przyznaje w Iszej częśoi; nie 
wiemy więc, czy rozkład i treść żywcem z nich wzięta, ale wo
lelibyśmy, żeby szan, autor był katechizm nasz dyecezalny i po
rządek materyału w mm ułożony wziął za podstawę swoich nauk, 
nic spuściwszy z oka i nauk ks. Schucna. Nauki bowiem katechi
zmowe to ciągłe odświeżanie w głowie i w sercu słuchacza tego, 
czego się dzieckiem nauczył; co ze szkoły wyniósł i co tam w pa
mięci utkwiło jest podstawą dalszych jego reflexyi i rozwoju! 
myśli i uczucia w tym bożym kierunku —  jest jakby kamie
niem węgielnym, na którym przez całe życie budujej^ię gmach 
coraz wyższy wiary, jest ziemią, na której coraz piękniejszy kwiat 
wzrasta miłości Bożej. W naukach tedy katach, przypomina się słu
chaczów i, czego się raz nauczył, a kaznodzieja, oparłszy się na 
znanej mu już treści i formie, rozszerza tern łacniej widnokrąg 
jego myśli i łatwiej uderza o serce. — Nie uwzględniwszy ży
wcem dyecezalnego katechizmu, szan. autor pominął niejedno!; 
coby był z pewnością uwzględnił, a co, jak nam przyzna, n ie
małej jest wagi. Tak nie znajdujemy w nauce o miłości lloga 
ani słówka o miłość: Boga doskonałej i niedoskonałej, wyjaśnie
nia tej różnicy, a to tak potrzebno do wyjaśnienia potem różnicy 
między żalom doskonałym a niedoskonałym, której nieznajomość 
możo udaremnić nieraz skutek łaski Bożej, zamkniętej w Sakra
mencie Pokuty. Nie byłby takżo zapewne pominął szan. autor 
nauki o miłości siebie samego, tak wyraźnie zamkniętej w przy
kazaniach miłości, której nie poświęcił, ani jednego słówka. 
Jednę też jedyną podał naukę o uiiłoSctH Boga, a to za mało, 
dla tego i liiewyczcrpnięty w niej materyał i za ogólnie nauka 
wypowiedziana. Ten sam też powod niezawodnie, czemu w nauce 
(IX) o czci Świętych ks. Stagraczyński wiele pominął kwestyi, 
które konieczniajpotrzebowały wyjaśnienia, a znalazły je w ka
techizmie dyecezalnym (stopień najwyższy, który tu jest miaro -

dawczy, gdyż w naukach tych do wszystkich się przemawia), 
w który strona dogmatyczna o wiele więcej powinna była być 
rozwinięta; żo zwrócimy uwagę na wcalo ważno pytania kate
chizmu 8 7 — 42 tu zupełnie pominięto — W nauce 1 111 by
libyśmy chętnie widzieli, gdyby szan. autor przy punkcie „o obo
jętności/1 był dotknął także niestaranie się o nabycie dosta
tecznych wiadomości religijnych i oUojistnoiść rodzTćow i opieku
nów na to, czy dzieci jc nabywają lub nie, bo to w obecnych 
czasach, w których wydawanie religijno prawic wyląęznie na 
dom jest wskazane, tak jest ważne,-'kwestya tak dziś jest pa
ląca, źe prawdę tak często trzebnby ją  brać na ambonę, jak czę
sto kiedyś zalecał ludowi ś. Jan  Ewangelista miłość wzajemną, 
powtarzając ustawicznie:, uziateozki milujcie,się nawzajem," twier
dząc, żo w tych słow lea wszystko powiodziune. Opuszczenia, to 
i w niejednej nauce pewna sncl\pśói zbyteczna zwięzłość w przedsta
wieniu, gdzie materyału oliiifósAkatechoftió podać się powinno, aby po 
przeczytaniu nauki nio był w ambarasie, co ma powiedzieć,—  po
liczyć trzeba na karb układu tych nauk, że szan. autor nauki po
jedyncze sjiślc określał tematom, wypływającym z przykazania, 
zamiast jedno przykazanie po drugiom obszernie rozebrać z za
stosowaniom do prakt' ki, życia i z przytoczeniem różnych przy
kładów. —  Sm  u. autor uwzględnił w naukach swoich zasadę: 
excmpla traliunt, w których plastycznie, jakby wykończona, przy
brana w ciało przedstawia się. nauka Zbawiciela i przytoczył 
dużo przykładów, ohociaź był mógł ich więcej przytoczyć z Pi 
sma św. (np. str. 50), już ze zasady, żeby słuchaczom ułatwić 
także przez to znajomość Pisma św. Przykładu, przytoczonego 
w nauce XVIII str. 130 mc odważylibyśmy się powtórzyć na 
ambonie, bo i niestosowny i raczej między bajki policzony być 
winion, a na ambonie tylko prawdę rzeczywistą można przed
stawić. Tak samo nio powtórzylibyśmy na ambonie cnego ustępu 
w nauce XIX o państwie w dworach i trawersji wyrażenia poety: 
„z polską szlachtą polski lud“, bo to tylko jątrzy a nio popra
wia. Nie zawsze to państwo w dworach winno, że lud pracuje 
w niedziele — często prosty, zwyczajny ekonom lub pisarz to 
wywołuje, dla togo lepiej ogólnie do wszystkich zwrócić słowa 
ostrzeżenia, upomnienia i zachęty.

Za to z drugiej strony mamy znów nauki, jak naukę XV
0 ślubach, XVI o święcenia niedzieli, XXII o zgorszeniu, 
XXIV o grzechu nieczystości, XXV o czystości, Xó VI o kra
dzieży, w których szaap /-autor wyszarpnął zupełnie materyał i zna
komicie przedstawił; na niejednem miejscu (str. 144) okazał, 
jak i najdrażliwsze kwestye bez obrażenia uczucia i bez zgor
szenia, a ku zrozumieniu tam, gdzie się należy, można rozwijać 
publicznie na ambonie i przedstawiać ludowi. Całość przedsta
wia się wcale udatnie — forma przedstawienia łatwa i nadzwy
czaj przystępna, język piękny, jędrny i wolny od wszelkiej ckli- 
wości, poważny, jak rzecz saum. Ks. Stagraczyński ihradza nau
kami swojemi wielkiej potrzebie i daje w rękę duchowieństwu 
parafialnemu książkę, która ułatwi jeduę z najtrudniejszych prac 
pasterskiego zawodu. Polecamy ją  przeto usilnie i pragnęlibyśmy, 
aby jak najszersze zyskała koło czytelników.

W końcu nadmieniamy, żo przytaczanie ksiąg Pisma św. 
po łacinie, gdy 'się przytaczaótckst polski V ujka, jest niesto
sowno —  a dalej, że nio wszędzie cytaty są dosłowne, chociaż 
iv cudzysJtjwic są- przytoczone, jak np. cytat: Gal. 5, 18, 14
1 Obj. 3, 16.

W nocy z 22/28 grudnia r. z. umarł jeden z najznako- 
n ltszych pisarzy ludowych w Szwajcnryi, kanonik kolegiaty w Big] 
ronhinster, łis/4 H e r z o g .  Kapłan ten wydał dużo dziełek w gu 
ście Albami Stolza, zwłaszcza umiał charakteryzować znakomicie 
katolicki lud wiejski. Do najznakomitszych dzioł jego należą: 
„Dor Idcalist odor eino Pastorał ans dom Lcben." Lindan 1859; 
„Eridolin oin YicarS Mainz 1862; „Pfarror lsidor“ tamże 1868; 
„Geistliober Ehrontempcl." Luzem .1861—-1866 Obok tego
wydawał w Lucern od 1853 — 66 „Luzerncrbieter", i wiolo na
pisał nowoli dla ludu.



K R O N I K A
dyeceza lna i zagran iczna.

Poznań, z  duchowieństwa naszej arcliidyecezyi obchodzi 
w roku bieżącym jubileusz pięćdziesięcioletniego kapłaństwa je 
dyny ks. prob. Sr. M i e l k e  w Trzcielu wdzieli św. Wojciecha. 
Dwudziesty i piąty zaś rok kapłaństwa kończą w tym roku: 
ks. Dr Ptaszyński pleban w Ceradzu: w uroczystość św. Piotra 
i Pawła: ks. Chmielewski'pleban w Pogrzybowio, ks. Chmarzyń- 
ski pleban w Podlesiu, ks. Bron. Ecliaust pleb. w Żornikach, 
ks. Dion. Ecliaust pleb. w Sośnicy, ks. Janicki pleb. w Kołac.zko- 
wicacb, ks. Kędzierski wikar. w Murzynowio kośc., ks. Kwiatko
wski prob. w Margoninie, ks Morkol pleb. w Kolniczkacli, ks. Mi* 
clialalc dziekan i pleban w Proszowic, ks. Myller pleb. w "Wito
ni;, ślu, ks. Nowak pleb. w Zoniu, 1/s’Pągowski dziekan i pleban 
w Wyszanowie, ks. Piszczygłowa pleb. w Psarskiem, ks. Ende
cki pleb w Szaradowie,- ks. Sobiesiński pleb. w Strzelcach, 
ks. Stryj akowski prob. w Łopiennik ks. Szamarzewski wikar. 
w Środzie, ks. Szurmiński pleb. w Donaborowie, ks. Szymański 
pleb. w Kościeszkacli, ks. Wegner pleb. w Mokronosie, te. Weiss 
pleb. w Mikorzrnie, ks. Zimmermann pleb. w Dąbrówce; w okre
sie Pożogo Narodzenia: ks. Kamieński prob. w Międzychodzie, 
ks. Liidke prob. w Trzciance, ks. Michnikowski pleb. w Biegano- 
wie, ks. Turkowski pleb. w Dulowie, ks. Zarzecki pleb. w Kąsku.— 
Dnia 14go b. ni. umarł u zakładzie obłąkanych w ‘Owinskacdi, 
opatrzony Sakramentami św. młody kapłan ks. Prańciszek Sal. 
G a w ł o w i e  z. Zmarły nr. się 1 S?jO roku, stuclya teologiczne 
odbył w souiinaryacli ducłiownydi w Poznaniu i Gnieźnie i na
leżał do pierwszych, co po za granicami dydcezyi dla walki kul- 
turnój święcenia odebrali w r. 1874 z rąk śp. ks. sufragana
Pruchy w Pradze. AA?*bstatmm roku zarządzał osieroconą parafią
w Mogilnie, dawniej w Eogalinie. E. f  I. -{• P.

Dvecezve polskie. Zacną i powszechnie poważaną tak 
w Pel]dinie jak i dyecezyi chełmińskiej rodzinę Eucliniewiczów 
dotknął ciężki cios przez śmierć ks. P  1 1 i p a E  n c li n i e w i- 
c z a, dr. fiłoz. i lic teologii, profesora semniaryum duchownego, 
który wyręczając swego sędziwego wuja ks. dziekana Koźmiń
skiego w Grabowie pod Lubawą, zaziębił się jadąc do chorego.
Przed kilku M y brat jego ks. Juliusz padł tak samo ofiarą
pasterskiego obowiązku. Ks. Filip urodził się 1845 r.; kształ
c i ł  się w zakładzie pelplińskim i gimnazjum cliełmińskiem, 
studya teologiczno i historyczne odbył na akademii w Monasteze, 
filologiczne i historyczne także na uniwersytecie w Berlinie. "Wy

święcony 1869 r., był wikaryuszem w Kamieniu, n św. Brygity 
w Gdańsku i Fordonie. "W maju r. 1873 powołany został na 
profesora przy seminaryum ducliowncm w Pelplinie. E. f  I. f  P. — 
"W dyecozyi chełmińskiej czterech tylko księży obchodzi w tym 
roku 25 rocznicę kapłaństwa: 8 majaćks. prob. Stengert w Gdańsku, 
ks. prob. AYojtaszowski w Pol. Brzoziu, ks. Prengel prob. w Lążynię;. 
22 czerwca ks. lic. Platan w Grucie. Z l i s t u  wyświęconych 
przed laty 25 siedmiu księży umarło. — W Krakowie umarł 
9 bffl! w 76 r. życia ks. kan. T e l i g a ,  dziekan kapituły, który 
po kilkakrotnie był rektorem uniwersytetu Jagiell. i profesorom 
długoletnim liistoryi kościelnej H  patrystyki. Po śmierci ks. Gła- 
dysiouicza, administratora dyecezyi krak. w r. 1 8 6 ^ jb y ł przez 
pół roku administratorem tejźo dyecezyi. —  AY dyocezyi p r z e 
m y s k i e j  ks. Jan  Gruszka, prob. w Ezeszowie mianowany zo
stał honorowym kanonikiem kapituły katedralnej, a ks. Bron. 
MarkiewioF. prob. w Błażowie profesorem teologii pastorał, przy 
seminaryum duchownem.—  Najnowszy poszyt M isy i katolickich, 
wydawanych przez 0 0 . Jezuitów w Krakowie, ogłasza na czele 
list J . Km. ks. Kard. Ledócliowskiego, w którym przesyła tenże 
błogosławieństwo apost. i podziękowanie Ojca ś. za świętopietrze, 
zebrane • przez redakcyą M isy i  w ilości 650 złr. —  I n t e r 
n a t  0 0 . Z m a r  t  w y c li w s t  a ń c ó w we  L w o w i e wydał 
sprawozdanie z całorocznych czynności, z którego się dowiadu

jemy, źe dochodu miał zakład w ubiegłym roku 10 tysięcy złr., 
za co utrzymywał 36 młodzieńców —  W dyecezyi k i e l e 
c k i e j  mianowany został ks. prałat Tomasz Batorski, archidya- 
kon kapituły kieleckiej, prałatem dziekanem tójle kapituły, a ka
nonik ks. Józef Gawroński prałatem scholastykiem tejże kapituły.

RZYM. Dnia 24 b. m. ma odprawić Papież t a j n y ,
! a 27 b. m. p u b 1 i c z n y  k on s y  s t  o r z pap. Osscrv. Rom .
| dowiaduje się, że w miejsce zmarłego Kardynała Di Piętro ka- 
j merlingiem św. Kościoła rzymskiego zamianowany będzie Kardy- 
! nał C o n s o l i n i .  Kardynałom dziekanem św. Kolegium jest 

teraz Kardynał Sacconi (nr. 1808 a od r. 1861 Kardynałom), 
poddziekanenifrancuzlaKardynał P i  t r a  (Benedyktyn nr. 1812). 
M onitcur de Ronie ogłasza zamierzone nominacje Kardynałów 
na 6 biskupstw suburbikaruycli, które w tenggposób będą roz- 

| dzielone: Kardynał Sacconi otrzyma Ostią i Arelletri; Kardynał 
| P itra stolicę, w Porto i Santa Eufina, które miał dotychczas 
; Kard, Sacconi; Kardynał Monaco la Yalotta biskupstwo Ałbano; 

Kardynał Oreglia di S. Stofano Palestrynę, Kardynał Martinelli 
bisk. Sabinę; biskupstwo Frascatti zachowane jest dla J .  Emin. 
Kardynała Ledócliowskiego, jeśli układy z Prusami pomyślny 

* wezmą obrót. Korespondent G erm anii donosi, że biskupstwo 
Frascatti ma otrzymać Kardynał Howard. —• Na konsystorzu 
najbliższym oprócz nominacyi na wszystkie biskupstwa subur- 

j bikarno ogłosi Papież nominacjo na dwa najważniejsze urzędy 
w Kolegium św. tj. kamerlinga i wńcekamerlinga. "Wypadek 
to nadzwyczaj rzadki w swym rodzaju. — Liczba członków 
Kolegium św. ograniczona jest obecnie nu 59, z których 37 
nominacją swą Piusowi IX zawdzięcza. Odkąd Leon X III objął 
rządy Kościoła św., umarło 32 Kardynałów.— Biletami sekreta- 
ryatu Stanu mianował Papież konsultorann Kongregacji św. Obrzę
dów Kardynałów Howarda i Zigliara; kardynał Simooni mia
nowany został protektorem zakonu Minorytów Obserwantów, Kard. 
Howard protektorem kolegium amerykańskiego.

Książę Emil Alticri, dowódzca papiezkiej gwardyi szlache
ckiej przedstawił 7 bm. Papieżowi dwunastu nowych gwardzi
stów, nn tnowanych niedawno przez Papieża;.— Tegoż dnia przyj
mował Ojciec św. hr. Szechen, jednego z najznaczniejszych człon
ków konserwatywnej'‘partyi w Węgrzech. — Dnia 8 marca otrzy
mał posłuchanie hr. de Narcillac, szambelan pap., który wręczył 

| Papieżowi w imieniu Biskupa wersalskiego świętopietrze. — Te
goż dnia udzielił Papież posłuchanie zbiorowe wielkiej liczbie 
katolików z Ezymu i obcych krajów. Ofiarowano Papieżowi przy 
tej sposobności różne dary, pomiędzy innerni kosztowną puszkę 
dał pewien Francuz. —  Dnia 9 bm. około 30 osób z zagranicy 

! było na Mszy Papieża w prywafgejgego kaplicy i przyjmowało z rąk 
jego Komunią św .—  O k ó l n i k  Kongr. de Propaganda fide, wy
słany w sprawie dalszego pożytecznego działania Propagandy, 
upoważnia nuncymszów i wikaryuszów apost. do zastąpienia Pro
pagandy we wszystkich administracyjnych i cywilnych aktach. 
BZuncyuszts mają powMlomić o tem Biskupów. — Pierwsza za
graniczna rezydeneya Propagandy ma być urządzona na Malcie; 
rząd angielski dał na to swe pozwolenie za wstawieniem się 
dwócli Kardynałów angielskich i jednego irlandzkiego, Mac-Cabe, 
Manuinga i Newmanna; inne rezydencje mają być utworzono 
w Lizbonie, Paryżu, Monachium i w jakiem mieście północnej 
i południowej Ameryki. —  Skutki wyroku kasacyjnego w spra- 

, wie Propagandy poczynają wychodzić na jaw. Ponieważ wszel
kie immobilia Propagandy mają być sprzedane, wystawiono już 
obszerne gmachy kolegium północno - amerykańskiego na via 
dclPumilta, zależnego od Propagand}', na sprzedaż, a kształ
cąca się młodzież będzie wyrzucona na bruk. Spodziewać się. należy, 
że rząd Stanów Zjedn. na tę grabież nic zezwoli. — Z okazji ro
cznicy koronacji kazał Papież rozdziclió^pomiędzy ubogie somi- 
narya duchowne 20 tysięcy fr. ^Niegdyś bogato uposażono za- 

! kłady, po zabraniu im majętności, któro uległy konwersji, nie 
są zdolno zaspokoić najgwałtowniejszych potrzeb. Tak samo 
będzie z Propagandą, jeśli nacisk mocarstw i świata katolickiego 

. nie zmieni postanowienia rządu włoskiego. —  M onitcur da
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Home pisze w nrze z 9 bm., jak się zdaje, wedle urzędowej 
informacji: „Niektóre dzienniki liberalne donosiły z komenta
rzami. że książę bawarski z żoną nio będą przyjącl w Watyka
nie. Dziennim te zdają się zapominąć, żo stosunki anormalne, 
w jakich się znajduje Stolica św., tworzą dla książąt katoli
ckich, przybywając) ch do Rzymu bardzo dwuznaczno położenie. 
Łatwo zatem zrozumieć, na kogo spada odpowiedzialność za po
stępowanie, do jakiego zniewala Watykan obrona jego praw i tro
ska o zachowanie swej godności." Innemi słowy: książę bawar
ski, mimo że ma^córkę cesarza austr. za żonę, w Watykanie przy 
jęty nie będzie, ponieważ wprzódy był z wizytą w Kwirynale. Na 
to nie poziyala godność Papieża i jego obowiązek obrony praw Sto
licy św. — [Śmierć Kardynała D i  P i ę t r o ,  dziekana Kolegium ś., 
ogólny spowodowała żal i smutek; nawet gazety liberalne rzym
skie odzywały się z wielkicm uznaniem dla jego rozumu i cnót. 
Ojciec św , gdy mu doniesiono o tej śijMerci, wyrzekł: „Wysoko 
go ceniłem i kochałem go całą duszą, śmierć jego jest dla 
mnie żałohą jedną z najboleśniejszych," a następnie zawiesił 
wszelkie posłuchania, ahy dać folgę swej boleści. W dzień śmierci 
d. 7 bm. po południu zażądał zmarły Kardynał ostatnich Sakr. śś. 
i przyjął jo z wielką pobożnością. Kiedy mu przyniesiono W ia
tyk, odmówił wyznanie wiary i w słowach wzruszających do 
głębi wypowiedział uczucia go ożywiające, tak że wszyscy obe
cni łzami się zalali. Skonał spokojnie, boz walki, z krzyżom 
w ręku, ostatnie słowa poświęcając Papieżowi i Kościołowi. Kró
tki nasz życiorys zmarłego Kaidynała w nrze przeszłym podany, 
uzupełniamy jeszcze niektórenń szczegółami. Pochodził on zo 
szlacheckiej rodziny mniij znacznej, jakkolwiek przez swą matkę 
z rodu Caetani spokrewniony był z kilku rodzinami z wysokiej 
arystokracyi. Świetnie ukończył stiulya w Collegium Romanum, 
gdzie obecnie rządzący Papież b ) ł jego młodszym współuczniem. 
Mając lat 26, wysłań) został jako delegat (naczelnikrządupro- 
wmcyalncgo) do Oryieto, a w dwa lata później w tym samym 
charakterze do Rpoleto. W r. 1835 jako audytor Roty prze
rzucił się do karjery prawniczej, a w r. 1 8 ^  przeszedł do 
dyplomacyi i otrzymał posadę nuneyusza Stolicy św. u króla 
obojga Sycylii Z Neapolu posłany został 1844 na nuneyaturę 
pierwszego rzędu w Portugalii, gdzie długie i trudno układy co 
do uregulowania kościelnych stosunków wlndyacli portugalskich 
zręcznie do pomyślnego doprowadził końca. Z tego powodu mia
nował go Pius LS 19 grudnia 1853 (razem z rządzącym dziś 
Papieżem) Kardynałem, rezorwował go jednak in petto, aby ro
kowania dalej, prowadził, a gdy jego nominacją po 3 latach, 
16 czerwca 185C ogłosił, pozostawił go jeszcze w Lizbonie 
przeszło dwa lata w charakterze pronnneyusza. W  administra
c ji państwa kościelnego sprawował urzędy prezydenta Scgnatura 
di Giustizia, rady stanu i census. W końcu 1867 r. prze
niesiony został do rzędu Kardynałów Biskupów, a po objęciu 
rządów przez Leona X III otrzymał piastowany dotychczas przez 
Papieża urząd katnerlinga, po śmierci zaś (30 marca 1878) 
Kard. Amat został dziekanem św. Kolegium, a jako taki otrzymał bi
skupstwo suburb. Ostia i Yelletri.— Eksjezuita Curci w nowem swem 
dziede wyraził się bardzo pogardliwie o S J 11 a b u s i e, 'Cgo 
pospiesznem zredagowaniu i autorach. To spowodowało Kardy
nała di Canossa do ogłoszenia w U nita cattolica listu, w któ - 
rjm  opowiada-, jak Syllabus powstał. Publikowany on był wraz 
z encykliką Q uanta cura  8 grudnia 1864. W końcu czer
wca 1862 r., gdy na kanonizacją św. męczenników japońskich 
przybyło * 3 0 0  Biskupów do Rzymu, wręczono im na rozkaz Pa
pu ża Piusa IX w największej tajemnicy propozycjo Syllabusa  
z poleceniem, aby po porozumieniu się z jednym teologiem we
dług swego wyboru, poczynił każdy uwagi i proponował zmiany, 
jakie iv sumieniu swem uzna za konieczno. Uwagi to wszy- 
stkie przokazał Papież komisji, ustanowionej umyślnie do zre
dagowania S y lla b u sa , która wszystko starannie zbadała i wro- 
szcie do rozstrzygnięcia Papieżowi przedłożyła. Papież rozpo
rządził | j  tym celu liczne i długie modły, a w końcu S ylla b u s  
zatwierdził. Tymczasem minęły dwa lata, zanim kazał go wy- '  
drukować i ogłosić. Jest to więc dzieło długiego rozmysłu i pracy!

Redaktor i uakładzep ks Władi sław J a s k u l s k i  w Po

Austrya. Dla uzupełnienia artykułów naszych o spiry
tyzmie nic możemy pominąć wypadku, wydarzonego w wysokich 
kołach w Austryi, a dowodzącego, że spirytystyczne zjawiska po- 
l°8'<rUą głównie na sz tucS  kitglarskiej. Arcyksiążę Jan  au s tria 
cki wydał w ostatnich dniach dzieło pod ty t.: Einhliche in den 
Spiritismus, w którem opisuje doświadczenia swojo z „modiam" 
Harry Bastian. Z następcą tronu austr. arcyksięciom Rudol
fom udało się arcyks. Janowi zdemaskować rzeczonego Bastiana 
przy objawieniach się duchów jako zwyczajnego kuglarza, przy
bierającego co chwila inną postać ducha. Gu-kawa to książka 
dla każdego, kto tym obłędem, bałamucącym dziś tyle umysłów, 
się interesuje. Nie mniej ciekawy jest opis posiedzenia anti- 
spirytystycznego w Wiedniu, na którem obecni byli najwyżsi 
dostojnicy i arcyksiążęta, ogłoszony w odcinku Germanii (nr. 60 
i 61). Na temże posiedzeniu pokazywał Stuart Cumberland, 
który dawniej służył za medium na spirytystycznych posiedze
niach, rożne kuglarskie sztuki, jakich media spirytyst. używają, 
aby zwodzić tych, co chcą słyszeć pukanie duchów itp. szalbierstwa

Rosya. Apostata Biskup Zubko, o którego SOlotnim ju 
bileuszu donosiliśmy, umarł 27 lutego w możajskim klasztorze.

Dania. Proboszcz w Friedericia w dyecezyi osnabryckiej, 
ks. kari. van Eucli został a p o s t o l s k i m  p r e f e k t e m  Danii 
w miejsce zmarłego ks. prałata Gnij der.

ROZM AITOŚCI.
Ś w ię c e n ie  o g n ia  w  W ie lk ą  S o b o tę  Zdarza się 

niekiedy, że ogień w Wielką Sobotę przed drzwiami koście!- 
nemi poświęcany, zapalany bywa zapałkami a nie ogniom, wy
dobytym z krzemienia. Praktyka podobna jest niedozwolona, 
gdyż sprzeciwia się wyraźnie liturgicznemu przepisowi, nakazu
jącemu ogień wydobywać z kamienia (de lapide) i niweczy po
łączoną z tom kościelną symbolikę. „Ogioń bowiem wielkano
cny świeżo wydobyty z k a m i e n i a  jest symbolem łaski, która 
z Chrystusa, tego k a m i e n i a  w ę g i e l n e g o ,  przez Jego 
gorżką mękę i śmierć stała się udziałem naszym," jak móvvi 
Benger (Pcistoralth, I I ,  182). „Ogień, od którego paschał i inne 
świece w kościele zapalane bywają, wydobywa się z krzemienia 
i uroczyście poświęca. Jezus jest k a m i e n i e m  w ę g i e l 
n y m :  niepozornie jak krzemień ludzka Jego natura spoczywa 
w grobie skalistym, lecz iskra niebieska Jego Bóstwa wybucha 
z Niego, i wszystko w około rozpala, oświeca i przenika. Po
nieważ tym ogniem lampa przed Nąjśw. Sakr. zapalana bywa 
i to światło wieczne cały rok zagasnąć nio może i od niego 
wszystkie światła do nabożeństw zapalane być powinny, wydo
byty z kamienia i poświęcony w IV. Sobotę ogień trwa przez 
cały rok" (Amberger II, 684), jako symbol, że sercom całego 
nabożeństwa naszego jest Ton, co za nas um arł i zmartwych
wstał, Chrystus, kamień węgielny Kościoła.

U M fP * Przyszły numer P r z e g lą d u  K o śc ie ln e g o
będzie ostatni tv bieżącym Inoartale. Prosimy o wczesne 
odnowienie przedpłaty. R E D A K O Y A

S p i s  !•».' i « y ,  A r ty k u ły  wstępne-. Wspomnienie historyczno 
o obrazach z najdawniejszych czasów, przedstawiających rysy Zbawi
ciela (dok.) — Zestawienie systematyczne dekretów kościelnych, ty 
czących się Drogi Krzyżowćj (ciąg dalszy). — D ekretu  św. K on- 
gregacyi: Dokrot świętej K ongregacji Oflicinni, dotycząa^ m ałżeństw  
mięszanyeh. —> P iśm iennictw o  kościelne-. Ks. Stagraczyńskiego Naimi 
katechizmowo część II. — K ro n ik a  dyecezalna -i zapr.: P o /n a w  
Jubileusze kapłiiuskje >v naszej archidyećezyi. — f  ks. Gawłowie,z.— 
D yecezye polskie: + ks, Ruchniewicz w Pelplinie i ks. knn. Teliga 
w Krakowie. — Jubileusze kapłańskie w dyecezyi chełmińskiej. — 
Nom inacjo w dyeęeZyi przemyskiej j i  kieleckiej. -  L ist, JEm . Kard. 
Ledophowskiego do czasopisma „M isji k a t."— In te rn a t 0 0 .  Z m artw .— 
Rzym: Konsystorz pap. — Nominacje. — Posłuchania u Papieża. — 
Wiadomości potoczne: W  sprawie Propagandy — Ofiara Papieża na 
rzecz ubogich seminaryów - Książę bawarski w Rzymie. — W spo
mnienie pośmiertne o śp. ks. Kardynale D i Piętro. — K ardynał d i 
Canossa o SSjflSmsic. — A u s try a . Spirytyzm zdemaskowany w Au
stryi —  Rosya: A postata Biskup Zubko u m a r ł .—  Danis N ow yapost. 
prefekt Danii — R ozm aitośc i:  Święcenie ognia w W ielką Sobotę. — 
O głoszenia.

iimiu. — Drukiem Jarosław a T, r, i t  v  o b r  a w Poznaniu.


